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,\dmi11istrnc1a otwarta od gouw1y 8 do 12 rano l od 3 rlo 7 popol11dniu. ,, następny ~O hal. Ukł11d tabelaryczny lub skomp!1kow:>ny 50 halerzy, za każdy następny 40 hal. 

Ce1111 puszczcgólncgo 11umcrn w Piotrkowie JO hal.; na prawincjł i zagranicą J 2 hal.= JO ieuigów. Nekrologja 40 ha~erzy, drobne za wyraz 6 halerzy, naJ1nniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 

-- --~~~~~~--iiiiiiiiiiiiiii8iiiiii..._.Miiii_.-..iiilliiii...,m· •••••·liiiiliiia·•· •-----..------.-·..-iiiiiooi,....m- -•-••iiiiii--m-.---iiiiiiii--. ......... 

1 że Naczelny l\omitet Narodowy powi11ie11 zajmować r' jasny slan rzeczy winien byc jak na fryc hlej wyldaro­

NKN - czy komisja polityczna I się tylko wyłącznie sprawami Legionów, a P 'Jlilykę wa!1y. Między Kole m polskiem a Naczelllytn Komitetem 
całą winien zdać w ręce... Kom is J i po I i ty- N.miciowym, musi zapanować liarmonja, która 

WiedelŹ, 2 listopada. cz n ej Koła polskiego, którą dopiero w styczni1t jedna może zapewnić naszym politycznym postulatom 

W krytycznych woje11nie chwilach m,nioneJ ;e- powołano do życ i a z programem m. i. wypracowania posluclt należyty i walory na zewnątrz, P. 

sieni dwa st101111ictwa polskie w Galicji, tj. 11arodo- konstytucji dla przyszlegu pai1~twa polskiego. ' 
wa demokracja i konse1 watyści wscl1odn10-galicyjscy 1 Wywolato to konflikt, gdyż NI\; 1 w cl:il~Z) 111 

t. zw. po 101acy, za1:i:-;ce11izuwaly i doko11a1y secesję z ciągu pracował, a 1wmisja miała tyl!,o r retens je. r 0 m 0 c d I a 8erb1· i? 
gro11a Nnczd11ego Ko111itetll NaruJowego, który mocą Doo koła tego l O'lfliktu między N!\N a !\11 lem poi · • 
uc111val pa111;ę t1 1ego z ,.; romad z~ 111 a ogólll poslów poi - ~ k ie111 o komp e tencj ~ politycz11 <1 o b rr cał) s i ę 11 stnl11 ie \Viede(z (T. B. K.). Z Salonik donoszq: 
skid1 z zaboru ~ust• Jack1ego z dnia 16 sierpnia w 11nrady i ku11wentykle poslów pol::; J,iclJ ;1a tere;1ie I Z wylądowanych tu dotąd wojsk angielskich 
Krakowie, stanowi! najwyższą władz~ polską 1 wiede11skim. i francuskich w okrągłej liczbie 75.000 ludzi, 
w zakresie nie tylko organizacyJllO-skarbowym i woj- 1 Prezes Kola Dr. Bili11ski czyni gor4czkowo 50.000 francuzów odmaszerowało w kierunku 
sko1vy111, lecz był także - i nadal pozostanie - po- zabiegi w kierunku sko11ce11trowa11 ia wszelkich pre- na Oewgheli, skąd mają udać się na front 
litycznym wykładnikiem czy11u wojen- rogatyw politycznych w owej kol owej ko- serbski. Anglicy dotąd rne odmaszerowali. 
n ego Leg i o nów po Isk ich. misji Po I i t Y cz 11 ej, oświadczając, że 11ie Ni<N, Tylko małe oddziały kawalerji angielskiej udały 

Dzialain<Jść ogólno - narodowa NKN. w zimię, a Kolo pol:>kie, względnie ta jegc) lrn!lli;;ja jest li si~ w kierunku północnym. 
wśród sytuacji wojennej, ciągle wysoce niepe- t):lko wyl~cznie uprawniona do zastępowania i11tere- li Według orzeczeń greckich fachowców woj­
wnej, kiedy potop nieprzyjacielski większą część Ga- sow pol::.lucll na zewnątrz. skowych wy e kw i po w a n ie w oj s k ente n­
licj i za lal, 11atraf1ala 11a bezprzyklat.111e trudności. A Nie zapowając osobistych kwalifikacji poszcze-

1 te' y 11 a w oj n ę w gór ach jest 11 ie odp o­
przecież ani 11a chwil~ nie ugięta się pod brzemie- gól11ych czlo,1ków lej komi sji nie można przecież po · wie dnie i n ie dostateczne. Szczególnie 
niem b Jk„llych ni eszczęść i z raz obranej -drugi nie rninąć mtlcze iie111 tego faktu, że Nao.e!:1y Komitet brak im specjalnie skonstruowanych wozów do 
zb oczy ł a, k rze pi ąc duclia w nJrodzie, wlewając w wąt Narot.lowy jako instytucja powolaila do życia 16 siei- komrn1ikacji w górnch, celem przewożenia trenu. 
pią,· c: serca otuchę do dalszej walki i podając na tę pnia ub. r. za jawn't zgodą w=-zystkich stro1111ictw poi- Nadto wojska entente'y posiadają za mało arty-
W<li ' :ę bru!1. I wówczas w nieszczęściu onem zacie· sk1ch ma większe up r. a w 11 ie 11 ie do re- lerji górskiej. 
śn • t ::.ię je_zcze s ·111·ej węzeł ufności między narodem preze11towa1~ia spraw po! i tycznych 
a \'f( , któ .y w Jiajt: : ęz s zycli cza sach wytrwał cliwa- pobkich, an.żeli Komisja l(:JJa polskiego, uformowa· 1 Przesilenie gabinetowe W Grecji 
Jeb nie :1a poste, u111rn i w0i}ec mi,H•11.JaJ·11ych czy:1uik0w 'la w clrodze pouf11ej. Luiranu., (w. wł.) Z At<.>t. J u1.o-' ;u: Dy1Jlo111acja 
repreze:ituwal nasz program pa 11 st w owego od- Zapisać jeszcze należy jeden takt rna1111t:111 y. czwórpuruLun. ·~ 11.a l , '-llje Pt.JL ·1,i~ n.14 . y. uf ni m 
rod ze n i a Polski. . Ze strony Nl\N zwrócono się obecnie do grup, p1zeslle11ia wew11ęl 1 z11e50 w Grecji i najprawdupodu-

Gdy horyzont wojenny ciężkiemi był pokryty które w roku ubieglym wystqpily z NKN i przez ten bniej do akcji teJ pOZ)Skać zdotała grupę Ve11izelo­
chmurami i atmosfeia niepewności w::;zystkicl1 przy- 1 czas innej niż NKN l10ldowały orjentacji, aby po110- sa: Objawllo się to na ostatniem posiedzeniu Izby 

greckiej, gdzie grupa Venizelosa z okazji <1ebaty nad 
gniatala, wówczas. nie podnoszono bynajmniej z pe- wnie do NKN swój akces zgłosiły. jednem z przedlożeii wojskowych rządu zaatakowała 
w n ej strony giosów n ie11 konten tow a 11ia, że Nl\N je~t , Grupy te jednak: poJolacy i 11a rodowi demokraci gn bi uet. Za i lll is zaźąda ł votu 111 ufności lecz otr zy­
przedsta wiciel;,;t wem po lity cz 11 y c h i 11 t ~re- , mają wobec Nl\N rozmaite „zastrzeże11ia"- i do wstą- 1nał je 114 glosami przeciw 147; zwyczajem tedy paria-
sów Polski n a ze w n ą t r z. I pie11ia do jego gro :ia s i ę nie kwapią, bo krok te11 dla mentar,nym yodal się clo dymisji. . . 

Dopiero w miarę, jak opeiacjc woje1111e coraz niektórych ·jeszcze zanadto wydaje się być ryzyko- I . N.ie v.iad~ 1!10 Je<ln~k 1ak kr~l się_ zachowa, czy 
;1, · „. , . . ·' . , 1 • • • , • przyJr111e dym1s1ę Za11111sa i będzie probował za po-

pomys .11t:!::.zy dla oręza sp1~ym1e'.zo11ych p,z~1111_0- ~Il) 111 w .c,1~Jl1 ~bec1.1ej, .loedy mosirnle Jeszcze cząstkę śreunictvvem in1Jcgo polityka pertraktować z grupą 
wały obrot, w kołach secesJ0111stow 1 a11tagon1Slow z1e1111 gal1cyJ:>loeJ zaJlllUJą. I Ve111zelosa, czy też Zaimisa zatrzyma a Izbę rozwią-
NKN oraz malkontentów odzywać się zaczęły zda11ia, W i11teresie narodowym ten dotychczasowy nie- , że i zarządzi nowe wybury. 

' · - Nie, 11ikt ze wsi nie wyjeżdżał, toćbym widzial pać, jakbym wrócił do Gruszek„. Te pikiety, to psie 
4) 1 przecie... I narody czujne! 

- To dobrze, to dobrze-powtarzał, jakby machi- - Dobrze, dobrze, możecie zostać, nawet bę-

l 
11al11ie major i przez chwilę patrzał się w ziemię, a po - dziecie mi tu potrzebni, a za waszą uczciwość i przy-

MIECZYSŁAW DZIKOWSKI. 

tem rzekł: . j wiązanie do kraju, będziecie wynagrodzeni. 
- Nie wiecie kto tam do wodzi 11imi? Gdy usłyszał to chłop, wyprostował się i zamiast 

N"asze życie 
- Porcja nie z1a„. 

odpo- 1' Te~o 111e wiem. . . . . . .. I drapać głowę, ściągnął nieznacrnie ręką do wąsa i, 
- A Jenerał, czy pułkow111k, 111e wHiz1el1sc1e 1 kręcąc go, odrzekł: 

Chłop się w giowę pod1apal, ale nic 11ie 
wiedział. 

- A 111e słyszeliście, co 01ii lam gadają? - za. I czasem? · I - Jaslly panie I ja tu 11ie przyszedłem po pie-
pytał chłopa major. - Zda mi się, że general, ale cz0rt ich tam wie, niąd L e„. Ja jestem uczciwy człow i ek.„ Co robię, to 

jutro w tę stronę będą lllasze- ja się tam 1iie znam na ich starsze1'! stwacl1.„ Jeden wedle tego, ja;( 111i st1111ie111e każe.„ Jam Polak, panie, Słyszałem, że 

rować.„ 
1 do drugiego podobn~, jak starszy, to sta'.szy, k~?uk a ojciec mój, co zm a rł zapr zes z łego roku, to był pod-

A wiedzą, że my tu obornjcmy? go Unn wie, czy 011 Jedn erat, czy pulkowntk, czy Jakt I oficerem w ulanacl1 pulslucli i ranili go pod Gro-
powiadaj;:i, że tu w tam oficyjer„. Wszyscy 111ają pod nosem wqsy i ślufy, I cl!owem. Nie wiedzą wcale, 011i 

tych lasach chowają się rozbitki 
że oni icll będą tropić i wylapią. 

z oddziatu St1 ;' i11a, djabli ich t<Jm wie:!zą I - zako!1czył chłop i rnacl111ąl - Nu, przepraszam cię, przepraszam, mój pocz-

- ·Hm-mrnlrnąl maj 1. r-a kto warn to mówi I? 

- A to wachmistrz, CJ w moj<:!j chałupie stanął 

kwaterą. Poczęstowalem go wódką raz i drugi. 
urżnęła się bestja i wszystko wybełkotał, co tylko 
wiedzial. · 

1ękq, jakby na znak, że 11ie warto o tern 111ówić. ciwcze--to mówiąc, wziął go za szyję i w twar1. po-
. - A p1) wiedźcie mi, nie możnaby którego tam całował: 

z ni~h ~lo~tać tu do nas, tobyśmy się coś bliżs zego I Na twarz w1tś111aka wystąpił 
dow1edz1el1... I potem zaczął mrugać oczami i łzy 

Cltlop wlepił oczy w majora--potem zaczął się po policzkach. 

żywy rumieniec, 
potoczyły 111 u się 

drapać w głowę, sięgając ręką z tylu, a w końcu rzeki: - No, a ty czego be;:zysz? - odezwał się major. 

- Hm - mruknął znowu major - to 
A dawno oni przyszli do Gruszek? 

To jest okrutnie trudno, ale by można po- - At! tak mi jakoś miękko si~ zrobiło, jak 
dobrze... n1yślec·. . . ł I o· b t . h mnie Jasny pan poca owa „. J, że y o 1c wszyscy 

Przed zachodem słM1ca. 

- Pikiet dużo postawili? 

- Cztery konne o kilka staj od wsi w czterech 
rogach, a potem piesze przy same j wsi na okolo. 

- A nie uważaliście, nie wysyłali konnego pod­
jazdu w okolicę? 

Jak myślicie, noc będzie dziś widna, czy djabli wzięli jak najprędzej z naszego kraju, tobyśmy 
ciemna? - zapytał major. \ się wszyscy catowali, a tak, to tylko jeden na dru-

-- O, będzie ciemna, bo się ma na deszcz jakoś. giego szcwje„. 
- To dobrze, to dobrze - mruczał do siebie - Masz rację, masz rację, mój lrncliany, ale 

major. teraz do dzieła I 
Proszę jasnego pana, ale ja się tu zostanę To powiedziawszy, wyjął świstawkę z kieszeni 

już aż do jutra w obozie, bo by mnie mogli dziś zła- i świsnqł. (D. c. n.) 
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W Wielkim Książu 

Dr. Adolf Sternschuss Z powiatu ..Miechowskiego cami terror miejscowego 

znów~ ciąży nad mieszkań· 

proboszcza, zdecydowanego 

I 
przeciw11ika Legionów. 

Już kilka dni temu dotarła do naszej redakcji Miechów, w Jistopadz:ie. Niedawno zdarzył się 11a przel1stawieniu 
wiaclomo{;ć o bohatcr:kiej ~miPrti dr. Adolfa Sternschussa. następujący fakt. Gdy orkiestra zagrala pieśń naro· 
t'zdrn1Emy na potwienlzcnit', łudząc siQ, że to jaka~ po- W powi~cie miechowskim od paru tygoctni za. . 
n1ytkn. Xiestcty, wiadomość olrnz;lła ~iQ Jirawdziwą. iczyna si~ powoli budzić iuch narodowy i społeczny. 1 d?~ą. „JeszczePolskaniezgi11ęła",c:;ła sala, a wśród 
. Dr. ctern?chus:;, lH~kżał do l_udzi. cick~i.wych i_ ory-' Zjawisko to można zaobserw.)wać w większych śro- niej widzieliśmy i przedstawicieli l\nmendy Obwodo· 

g·1n::i.lnvch, hmlz1ł sympaiJG otoczenrn w1eczme ruehlJwvm 1 d . 1 1 . t 1 1 . k s· .1 .. p · wej z p. pułlwwnikiern Preveaux na czek, powstała, ' · · . · 1- · · ll k • ow1s me i m1as ecz me 1 Ja 1onrn1 o 1 roszow1ce doW<.'JlJ"lll, zvw,·1 rntr 1gcncJP i rzat rn SIJOt\· anti serde-1 · ' . . . . . ' t I · d · d · d · ' \ I · · d k i" J ' ' J ' ś d o <Slą z, me mogąc wte y ~ie z 1ec, a < si~ JC na -rznością. PrzeszecU nupozór srJokojne a J'ednak burzli- oraz w poszcze.golnycll gm_111ac.h, gdzie u, wrn o_m1ony 
R że zachowywał w czasie :;tania, aby wywołać wraie->Yt' olq-r:;y życia, w których raz ta, drugi raz owa zale-

1 
narodowo w tapwch orga111zaCjach za ra11owan1a o- . . . . . , ~ . . , . , r 

1n luli zamilowanir czyniły go w różnyeb. kolach społe- sji - chłop polski - teraz z podziemi przenosi swq nie, że st~i nie. dla mzczt.nt~ l'. 1c::.ni, k~z w_ ... elu ob-
r'.''.'tl~twa z1~anym i lubiany1.n, nigdy atoli nil~L z pr_zyj~- pracę na teren szerszej, jawnej akcji patrjotycznej. j sen:owa111a Jz1~r w_ kll1_tyn1e 1 w suficie. fego ro­
ciol Jego nH.' przypu::;zczal, ze z tego społcczndrn, w1elb1- p dł 1 t . . . 1 .. k . t d 

1 
by dzaJll zachowanie się me rnoglo wywrzeć dqbrego 

cicla ~ztuki, ]J<llla m'kY i;brbowego, Z<lmitow,111ego pra.- o ugo_ e lll~J mewo i ' s '.~powa_11111, ru 110 .m1 _ · 1 wrażenia. . 
wnilrn, sportowrn i kolektjo1wra w jednej osobii\ tego ło bezposredn10 uprzyto111mc sob.e swe połoze111 1e w , 

· 1 l · l l · · · l 11 , 1 'b , · „ · d 1 Po,Job11y fakt b) ł w Słomnikach, gdzie mie1'sco-ol'yg-1na 1wgo <'Z oww rn, ;:trn:y z mp.o< stępnym 1!10~0 ;:_c·m waru11,rnc .i o ec11yc1J 1 przejSC o razu to czynu._ . j . 
'~ oku, :"YfJttł ~v to~varzy:-;twie :~owc1pam1 - "'.YJdz1e :wt-\ Ob("cnie jednak już minął ol<r("s Iz:. odr~tw1e111a, w~ prol10:.lcz nie chciał odprawić mszy żałotmej 
1~t<'l'Z, lllPfH'7.l'1'1l~tnPJ m1<H"j .. Ni<' b):ł _lo_ eztow~el~ młody, zaczyna się bnd?:ić i w ciemnych masach myśl 0 ko-j dlc1tego, że na katafalku zlożo110 wstęg~ ama1antowo· 
!tez\ t lat ..J.2, a 011 wcze:-HH'J młodo::;c1 zył hnJnie, bo w . , . . . 1 t . . p 1 1. 1. bialą. Są to oczywiście wyjątki wśród duchowitr'l-
tt',j 'si;erokit>j pil't'B1, po:;t:ici' niemal atktyL·znej try~kającej mecznosc1 uoz1a u w w~rzcn1_l1 nowe~ os <J, o ro I J stwa. 
zdi·owiem f)łonąt żvwv llllJ·ny tempr'l'<lllH'nt. p0 ukori- chłopa w walce obec11ej o nią. Mysi tworzy wolę, . „ . . 

. ' „ J . J' . . , I Na tle tych stos1111kow '.V)1 b11a SI'"' humanitarna CZC'llUl ~tuilJllW pmwmczyclt w Kmkow1n, w czttste kto- wola-czyn. . , . " 
:·ych brnt. ży_wy ni1'7.llli1•mi~ ndzinł Wl' w.~zy:>tkich prze- Ta budząca się świadomość przejawia sic; w za- i dz'.ałalnosc . !<0me_ndanla_ ob:vodu p .. pułk. Prev~aux, 
.1.n"'.'ich zycw akil<km1ck1t>go,. otoezonr g1·011C'J~ przy- 1 interesowaniu się ludu spr:lwą Legio1Jów, poczytno- k~ory, staraiąc_ się '.""ll_1knąc w_ pot1zeby rnateqal11e 
Jacwt, z monoldPm w oku, Jako młq1tr urzt)dn1k pro- , . . 1 . 

1 
. . dl ł . . h . k (liczne wsparcia, zas1łk1 itd.) i ducl1ow~ popieranie '1· „ t ,„ .1 •.• 1. •• , lt „ . .- , 1 .. , -. .· , · .· sc1;1 pism e~1011owyc 1 1 n1epo eg osc1>1wyc , cie a- · , . , . ,ma. Ol.Jl st,.uun w.~z1 ( w Z!t.:ll, o ,.lZll.MC townirz go- , . . . . . , . . ruchu umvsłowego ludnosci (odbudowa ~al! teatralne)· 

rąc•' zaiuterPsownniP •lla kilku dziPtlzin. f'rzr'z dzir~il wosc1ą, z 1aką chłop polsto słucha opowiada n leg10111sty. . . ' . . '. . . , . · · 
• • • • • • 1 • • • • • • I w M:echow1e) stara się Jej przy·sc z 1Jomoc<1 a por·hlon1•;ty skomphkowanenu kweslpnn prnwno-::;lrnrl.Jow1·- Poza wzmagaiącem się zyc1ern 1 za111teresowa- . . . . „ J '1 

mi, mlo~y. doktor pochłaniał w chwilaeh wolnych n~nó~ 111 iem politycwem, rozwija się takie rów11olegla p r a- I naw~! daje lfllCJa~ywę ~o akCJ~ (np. na. r~ecz glo­
stwo. dzu_'ł naukowy'.·h, zw~asz··za z zakres~ PsteL~ln . i 1 c ~ sp 0 1ecZ: 11 a i kulturalna. Poszczególne gminy , d1~ych w Warszawie), ktore sami polacy w111111 z obo-
sztuk1, w1eC'zorem za:; (lowe1pkow;tł, dyskutnJąc nam1qtme 1 ( SI b , . . ) . t . . w1ązku pudiąć to powmno zawstydzać nas wobec 
- , .. 0111· 11·t·1·'to'"v ]·1"l·on··lc'1·i1 1· In'lll"" i.y,v•ł 11a np. a osz:ow 1-'l. same przygoowug I wyposa-w 151 ,. e « · ' ''" "" t: "< zJ, u ·" . . . . . . . · samych siebie. Byłoby pożądanem by odwładni orlczytac·h, znbnmiaeli obvw1ttelskit.:h, a urzy tem wszy- 1 za Ją szkoły 1 ząda1ą nauczyc1el1. . . . . . . ' P 

stkirm potrafił być kc1rn)~lll i niezwykle czynnym człon- BL1tlzi sic; ruch handlowy zmierzający do njt:cia mu. urzędtucy, polacy, przejęli się Jego duchem. 
kiPm „Sok~ła'_' krak?:v~lnr·go. , . w rc;ce clilopskie dostawy towarów z Galicji, dotych- J. Gram. 

Pr~eme~10i_1y p~zJ~lPJ l'.O Lwowa, do srodow1ska no- czas prawie wyłącznie prowadzonej przez żydów. 
wego, me strnctl mu Je<lne,1 ze swych cRch char<tktcry- . . . _. . . . . . . 
stycznych. W trndnrj i::ilużbiP urzr.rlniezej :iwan8ował W w.1~lu gminach l w~1ach istmeJą zawieszone 
szybko, clziQki ·zerokiL·j wiedzy pmwnitzej i riadkit'i w czynnosciach na czas wojny towarzystwa kredyto­
hystrości umrslu, przf'\VO(hit litcrncko-artyst.yeznym (ly- I we i oszczęd1Jościowt-, które wymagają otwarcia i 
·kusjo1!1 w kawiarni, skrzqtnie _gro1~;1dzit J:l\~·ojo ukoch:i- I puszczenia w ruch, a potrzebę tę odczuwają i zazna­
ni~ z:Hory artystyczne, ._był w1vczme d?w1·1pny, zawszr , czają ich członkowie chłopi. 
l'llC'hltwy, prz 'Z wszystk.wh HZCz!'rze lnb1any. Przy tern \ . . . 
w:>zy~tkicm zapalał siQ w pracy spolccznrj. Prat'o wat w ~~gole cały szeFeg spraw. gospoa~rczych, gm1n-
„f3okol0" lwow~kim, g-tlz.iP jako szczery zwolrnnik ruchu I nych 1 finansowych narzuca s1~, aby Je przeprowa­
militamPgo, wraz z niPlit'ZJH grnpą wyznawców tych za- dzić wspól11ie w całym pov»iecie, to też słyszymy 
s~d, .m~:;ial zwal~za6 wytr:żouą i l.Jcz1yzgl1~rl.n_q akcj~ prze- częstokroć z ust gospodarzy życzenia powołania d\l 
enymko1v. Czyiuł to z ,luunOl'e.m 1 downpem, ."' pod życia r)owiatoweao komitetu aos1)odarczego i zapo-
ktorr·g·o łatwo bylo wyczue powazuy dla ~prawy zapał. t a , "' t> . , . . 

Wybuchła wojua. Pan radca dr. ~b·rnschuss, z mo"owet>~' ktory~y _zlączyt w całosc 1 w pewien plan 
mon1Jldem w oku, w mundurze uodporncznika anstijac- poszczegolne wys1lk1. 
kiers·o, rozpoaąt ~tnż?1~ a zarazem zabiegi l}~lll przydzie-' Ruch k u I tur a I 11 y n a ws i objawia si~ w 
lemem go (lO Leg-10~0".: Rrd~ło. z~alazł SJQ Vj" .8zcre- I formie przedstawiel'! teatralnych które odegrano w 
gach dawn~·d1 przyJ<ll:1oł Lrg·10mstow. Po krotkuu o- . , ' . , 
kresie służhy g-arnizono~vt·j, przydzielono go do l)('parta- Przybysławicach. (gm. Tczy~a) Kam1en~zycac~, ~· 

Burzliwe zaiitie w Izbie frantn1kiej 
Genewa. (w. wł.) Z Paryża donoszą, że w 

Izbie francuskiej po deklaracji Brianda przy~zło do 
>Ltrzliwej sceny z: powodu oświadczenia socjalisty 

Renauctela, który irnie11iem swych przyjaciół politvcz­
nych powiedział, że przyjmuje deklarację rządową· od­
nośnie do uwolnienia ziemi ojczystej od wroga, ale 
c!tce to tylko tak rozumieć, że w tej walce nie 
będzie szlo ani o a11eksje ani o zdobycze. Te wła­
śnie slowa wywołały okrzyki: hańba! wstyd I wśród 
Izby, a tylko socjaliści oldaskiwalt mówc~. 

Dalej ż:ld<1ł Renaudel całkowitej swobody prasy, 
11by naród dowiadywał sie prawdy o istotnym stanie 
rzeczy - a nie karmiony był tylko szowinistycznemi 
słowami i obrazami, które jedynie mogą utrudnić 
przyszłe porozumienie francuskiego i niemieckiego 
ludu. mentn wojskowl'go, g'<hif' wkrut<:u stał s G dzit:ki swym K 51ąż11, Pre11doc1111e, Proszowicach, Sło111111kaclt i w1e­

zt1olno~dom l::iiłą wysoce potrZL'lmą. lu innych, i to trzeba zaznaczyć, przy udziale i pod 
.. , .Z<ljQciaT l.JiL~ro,:e .· u,i: O(lpow~~daly /.~.na.I~. jt·go p~~- '1 kierownictwem samych y,iłościan. Domów ludowych w sprawie kradzieży dokumentów 
gmen~om ... l:~ok wa~l~1 ~a wolno„c. Y?ną„.lt go do t<.bo w oowiecie rnajt1uje sic; kilka B niektóre (jflk w 
stopma, ii muno pro~l> 1 przl'dstaw1en ze strony D<·rrnr- 1 . 

1 . . : . ~ . dyplomatycznych 
tame11tn woj::;lwwc·gn, czynił Ui::ii!ne starania 0 wy~lpnie P1_zyby~ła:v1cach, Racławicach) imponuj~ ~wym1 roz- „ 
go w pol<·. \\'1·pszci~' zwyti(:żył. Poszedł, nit· wprz(Hl, miara'.n1 i wyglądem Około nich skupia się całe ' Wiedeń \T. B. I<.). z Aten donoc:;z:i: Śledztwo 
zrzekł ::;i<.; sz_arty, bo :!al~ twie:dzil, niP 1.1ył pr'':·ny, czyj życie ekoJJvmiczne, społeczne i polityczne wsi poi· w sprawie wi~lkiej kradzieży depesz przez agentów 
podoła, o~ow1ązl~om ofm·ra. \\. I Br)~.!4·~clz1c pow1t::110 go skiej. Gdzie domy ludowe istniej<l, tam spotykamy czwórporozumie11ia zostało ukończo11e. Na wniosek 
z radoscu!, a r.1wbawt·m stał s~Q ulubwr.11'.l'~ll l~okg-ow. światł eh ospodarzy z którvch wielu wysłało syiiów Izby prokurato1skiej wszy-:.cy czte1ej obwinieni wydani 

\V Jf't11H'J z walk, z koncem paz<lzwrmka, wraz z Y. ~ .. ' " zostali sądowi karnemu. 
hataljonem zasłania! odwrót. W8ru<l gm<lu kul i wyci:i do Legionow Pobkich. Z obszemeg_o aktu oskarżenia, który już dor~-
annat 8zedt clzielniL· '.!. pogardą śmierci, jak zaw:·iZf: z Ru c h 11 i epod Ie· głoś ci o w o - I e g i o n o- czono bezpośrednim sprawcom kradzieży, wy11ika jasno, 
munoklrm w oku. W chwili, gLly. miał już w.skoczyć wy rozwinięty jest najsilniej w miasteczkacłi: Pro· że wsp ó ł dział a ł w z br od n i rosy j ski 
<Io rezer:vowcg(?. ~kopn,. k1,1la. u~·odz1ła g·o w okoltcQ ser- szowicaclt Słomnikach. DziałaJ.ll lam przedewszyst- at t ~ ~ 1J e w oj skowy, który namówił do niej 
ca. Czu.J<1C ibliza.Jącą 8tę smtet·c, wy.lobyl ;;zybko notes, I . ' . . „ , . . . nbw1n1onycb. Akt oskarżenia zdrzuca oskarżonym kra· 
chcąc i.rido1·znir spi8a6 swą ostatnią wolQ i rozporzą(lzir 

1 
lnem k~ła rntel:gencp, kto~e ~ro~ieniują _swą pr~cą dzież i srrzedaż te!eg1amów nie tylko obcych poselstw, 

znaczny-in majątkkm, który po8iadał, alP zanim zdążył na okolicę. Bardzo energ1czme 1 wydatnie funkcjo- ale także gł ó 1; n od o w od z ą ce go ar m j i 
cokolwiek na1ii:;ar, drnga kula ugwlzila go w czoło. nujq Lig i kobiet: proszowicka i słomnicka, urzą- greckiej rząd u greckiego. 

Padl_ mart'.'T Pochowano ~o Wt' _·wsi ,Manowiec, dzając na rzecz rodzin legionistów loterje, rrzedsta- ._, ...... _ 
a na krzyzu un:1cszczono na~tęp11jący i~apis.: ,„ru spuc~y- wienia itp. pr'-vnotowu1·ąc ciepłą bieliznę żołnierzom '!!!!!!!'!!!!!!'"!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!'!~~!!!'!:!!"'!!!!'!!!"!!!'""!!!!!!'!!'!'!!'!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!'!!!!'!!!!!!!!!~!!!!!!'!~·-!!'!!! 
wa dr. Adolf Srem~chu:-;8 oficer au8trJadu 1 Leg1onow, . · . ' . - "'. · . . 
z własnej woli szeregowiec- I Brygady''. polslom na zimę I podarki gwiazdlwwc. Nad mogiłą ~ohatera 

Cze8ć Ci, ohywatclu Sternschus8ie! Wogóle w tych 2 środowiskach idea Legionów 

Włochy nie podpiszą konwencji 
londy~skiej 

przyjęra się zupełi:ie i trwałe ma podstawy. Nato­
miast sam Miechów i miasteczko Książ Wielki nie 
zarnaczają niczem prawie czynnego udziału w ogól­
nej blldowie now0>go polskiego bytu nie tylko przez 
popieranie Legionów, ale nawet w sprawach czysto 
miejscowych, gospodarczych, oświatowych i społecz-

Wiedeń (T. B. K.). „ Neue Hamburger Ztg." nych . . 
donosi z Lugano, że włoska Rad a mi n is t rów, Są ludzie w Miechowie, którzy ustami i w czte­
o d po wiedz i <Ił a odm o w n ie n a pro po- ry oczy pochwalają Legiony, ale czynów nie widać 
zycję angielską, aby Włochy przystą· żadnych, a co gorsza zachodzą fakty już kompromi­
p iły do konwencji I o n dyń ski ej, tzn. tujące wprost, że ludzie jeszcle b0ją ~i~ wejść do 
aby zobowiązały się nie zawierać odrębnego bima legionistów. Żadnej inicjatywy społecznej, ża­
pokoju. j dnego objawu zorganizowanej pracy, choćby hu mani-

i 
tarnej. Zdemoralizowanie duszy polskiej przez Mo-

Jrzymanie w na[hll państw bałkańskitb skwę tutaj ujawnia się najsilniej. 

Bukareszt. (w. wł.) Tutejszy poseł a1Jgielski ! . Porusz_yr~ się dusze w _dzień zaduszny na. ~o-
oświadczył współpracownikowi „I11depenl1ance Ron· grle powstancow 1863 r., gdzie zebrany tłum odsp1e­
mai11e, że o wycofaniu wojsk ententy z Salonik nie wa! pieśni narodowe a proces j a z duch o wie ń­
rnoże być mowy. Anglja zarówno jak i Francja ma· st we 111 n a cze Ie z at rzym a ł a się przed 
ją nieza~hwia11e_ p~sta11?\~ienie zgro1ua~lzić„ tam je- 11 i ą, aby 0 d praw i ć m 0 d ł y. Wieozorem prze-
szcze większe sily 1 słac ie na pomoc SerbJI. . 'ł f L T · 1 • tl · · _ b 

Tutejsze kola politycwe komentują \vynurzenia · m~wi 0 ice'. eg. P· or_un z oswie onej 1 P'_lY rn· 
posła angielskiego, jako 11'iiłowa11ie wzbudzenia także neJ w_ orly '· barwy ~olsloe mogiły-~ znacz~mu po­
i w Rurnunji przekonania, że enteiite zamierza po· i wsta11rn 1 Jego idei, kontynuowanej obecnie przez 
djąć odsiecz dla serbów w wielkim stylu. Legiony. 

W czasie pogr-zehn ś. p. Stanit>lawa Ka'iznbskiego, 
oficera Legionów polskich, któn·g-o opis poilali8my wczo­
raj, mc:czer1ską śmiercią strnl'on1~go prz<·z ro8an towa­
rzysza broni żrgnnl kapitan Lngionuw p1l!shich, dr. Ma-
1jan Kuk.ie], w nast(~pująr:·ch :-;łowach: 

PiQkna i zaszczytna jest zaiste 8mierć ·za Ojczyznę. · 
Stała się nam żołnierzom polskim, tak zwyczajną, że prze­
staliśmy Uczyć mr)giłr samotne, w których grzebiemy 
najbliższych przyj aciól, uajd roż:;zyc h tow n rz;. szy uroni. 

Z taką śmierdą, śmiercią na polu bitwy, w unie­
sieniu zwyeit~skiC"go ata.kn, zżylPś ~iQ, brari1', i nieu::;tra­
szenie patrzyłeś nkraz w oczr LPj żqłnierskit>j 8mirrei. 

umarłeś inaciej, umarłeś niei.olnierską, rn1:CZt'flS-ką 
śmiercią. Ale konając tak, byłe8 nicodrudnym oJ. swo­
ich poprzedników żołnierzem polskim. Bo tak dlug-o, 
jak sama walka żołnierza pobkiego o olt·1rze polskie i 
ziPmię i państwo, trwa. mQczcństwo tego żol nierza. Drę­
czył i katował moskal konfederatów, knkm łamani konali 
żołnierze, przcdzic·rający siQ pod szurnrlary Ko8cinszki, 
zabijano kijami iołuierzy listopadowych, którzy nie chcieli 
składać Mikolajowi nowej przysiQgi i wit'szano powsta!1-
ców - i tak Ciebie powieszono, braeie, bo8 byl podda­
nym Mikołaja i nie kryłeś tego, żeś jako poddany za 
broń chwycił w walce o niPp dlPglo~ć. 

Za to, żd był, jak tamci „ k..,;iQcicm niezłomnym" pol­
skich żołnierzy, żotnierzyku mały i prosty, szary oficerze 
z tłumu, T~r," któryś był z Legionu i któremu na imię 
Legion, za to zaś reprezentował mt~żnie i dumnie honor 
:t:ołnierzy polskich wobec car~kich oprawców, przyno1izę 



Dodatek do NQ 177 „Dziennika Narodowego". 
Poddani Królestwa Polskiego I Polskiego, podczas gdy osoby, pochodzące z I j~st, _ab~ście ~~zyjęłi praw_os~awie, ?orzućcie wasz upór, upokorz· 

Cesarstwa rosyjskiego tam zapisane do liczby Cle ~i~ I. bądzc1e pusłuszm )ego lla)wyższym rozkazom, a nic, to 

W warszawskim "Dzienniku Polskim" znajd u- stałvch mieszkańców,' są poddanymi rosyjskimi. pog1m~cie !•N~ mew~ powyższą o.d.powie_dziel~ starsi włościanie: 
· ~t · , J • 

1 
'•ód . " D · · : d I . d . ł . .My me buntuiemy się, my podati<1 płacimy 1 synów naszych w 

iemy na::i ępuiący ~0011y uwagi W) V. . ZISleJSZe są y ff3JOWe Zta 3jące pod rzą- rekruty posyłamy, ale chcemy pozostać przy wierze naszej kato· 

Królestwo Polskie, ustanowione przez trak~ darni okupacyjnymi, w myśl praw krajowych lickiej•. 

tat wiedeński w r. 1815, posiada swoje usta- będą niewątpliwie „poddaństwo Królestwa Pol- Gubernator nie miał prawa użyć broni, przeto poprzestał 

lone granice,-które mogą być zmienione tylko skiego" uznawać za obowiązujące określenie I na postraszeniu i ~azał aż do _Wielkiego Czwartku stać wojsku 

Przez nowy traktat pokojowy po skończeniu prawne w zakresie praw cywilnych. Że to w _sze:eg~, otaczaiącym lud, ktor~ pilnował ś~iątyni; dopiero w 
. . , . . . . . Wielki Piątek rozkwaterował żołnierzy we wsi, a gdy wskutek 

WOJllY· Jest to zasada prawa m1ędzynarodo· samo okreslenie jest waz11em 1 w zakresie praw tego część. Indu viębnięta i głodna rozes ~ła się cto domó~, woj-

wego, że tylko nowy traktat odwołuje lub 1 politycwych nie ulega również wątpliwości, 1 
sko już' bez trudu zajęło kościół. Natychmiast ustanowiono przy 

zmienia postanowienia traktatu poprzedniego.
1 

albowiem dotąd traktat wiedeński jeszcze zmianie za!ętej świątyni. popa prawosfawne?o i zapędzono ludzi do ko-

A więc dopóty, dopóki nie nastąpi nowy nie uległ i odrębność polityczna Królestwa Pol- śc10_1a na nabożenstwo _prawosławne ~ ob~cnym na tern_ nabożcń­
traktat, - Królestwo Polskie będzie zarządzane skiego, pomimo całego zarządu rusvfikacyi·nego, stwt ieK na z~akśłącznośc1 z prawosławiem przemocą wciskano do 

· k · 1 d · · · ' R . . · . . us omunię w. 
prze~ rząuy o up~cy1ne z uwzg ę _memem Jego 11.awet przez OSję. Tli~ zos~ała for_mcilme ~me- Po takiem nabożeństwie czterem uajstarszym z gromady i 

grarnc z r. 1815 1 jego praw krajowych, obo- j s1011ą. Że rząd rosy1sk1 uwazał tutejszych m1esz- I najstarszym w wierze wyliczono po 300 rózg, zapytując ich po 

wiązujących w tych granicach. Jeżeli rząd ro- kańców za poddanych rosyjskich-to była jego każdych stu uderzeniach, przyjmujesz prawosławie? lecz na pyta· 

syjski niespodzianie na Wielkanoc r. b. wydał 1 praktyka wewnętrzna. Pod względem między- nic to była tylko jedna odpow'.edź-,nie"! T~zech z nich -W:krótce 

prawo o wyłączeniu gub. chełmskiej z aranic ' narodowym mieszkańcv kraju są podda11ymi ' potem sk~nało, ~rzed zgonem ie:lnak -W:ydah rodzinom takie roz-
, • . D j , . J porządzeme, by ich pogrzebano bez udziału popa prawosławnego. 

Ki_-olestwa Polskteg~, u~zymł to wbr~w pra~~ Krolestwa Polskiego. 1 
Gromadka postanowiła dalej bronić praw swego sumienia i wy-

mtędzynarodowemu 1 taluegu wyłączema w chwtlt słała petycję do cesarza Mikołaja, lecz prośba pozostala bez od-

obecnej inne mocarstwa na traktacie wiedeńskim I -' powiedzi. Z trzech włościan, którzy ją do Petersburga zawle11i, 

podpisane uznać nie m~gą. Znaczy to, że aż 
1 

z K R A I N y Ł Ez dw?ch skazali. na chł?stę. a. trzeciego na!młod_szego wzięto do 
do nowego traktatu pokojowego Chełmszczyzna I WOJSka. '!V k1lkanaś~1e miesięcy po tern zdarzeniu, podcza~ prze_-

t 
· · h K ól t p 1 k" d · V. glądu wojska pod Kijowem, cesarz zadowolony z odbyte) rewj1, 

p~zos a1e W gra~1cac r _es wa O S ·1ego, g yz zapytał żołnierzy, czy nie mają jakiej prośby tub skargi; wystą-
lezy na terytorJUm, nakreslonem W r. 1815. I Pn:y pomocy rządowego nawracania, a mianowicie ·. liubo- pit jeden żołnierz z szeregu, a był nim ów wysłaniec dudakowi-

Skoro Królestwo Polskie istnieje w swych wju• pochłonęło prawoi;ławie za czasów Mikołaja I przeszło dwa cki i krzywdE: swoją, i swojej gminy carowi przedstawił. Mikołaj 

granicach dzisiejszych, jego stała ludność, oczv- I miljony unitów, t. j. resztę Unji na Litwie; na Rusi, z wyjątlue~ uśmiechnął się, a poklepawszy śmiałka, zapytał: .a teraz jakiego 
wiście podlega prawom krajowym. "' pozostałych jeszcze na Chf'łmszciyznie w granicach i<;rólestwa jesteś wyznania?• .Byłem, jestem i będę katolikiem•, taką car 

O
' . . , k. . k I , , .

1 
Polskiego. Niedość na tern, w r. 1842 przypomniano sobie, że i u!łyszał odpowiedź• . Dobrze, odrzekł, każę sprawc; rozpatrzeć•. 

bow1ązujący w_ IaJU, ode <s. C} Wl 11Y~ Z~ za pozwoleniem Katarzyny li po r. 1792 pewna ilość parafii u- Daremnie jednak wszyscy na to rozpatrywanie oczekiwali. • 

prowadzony za rządow krola saskiego, ks1ęc1a nickich z obawy przed prawosławiem przyjęła obrządek łaciński. w żaden więc sposób parafjanie dndakowiccy nie mogli 
warszawskiego W 1807, promulgowany W r. Zaczęto więc tropić i tych nieszczęśliwych. Funkcji szpiegów uzyskać prawa jawnego sprawowania obrządków swej wiary, 
1815 na całe Królestwo, nazywa stałych miesz- podjęli się popi prawosławni, świeżo przysłani jak również dawni . postanowili przeto sami grzeb :i ć umarłych, chrzcić dzieci, śluby 

kańców kraju poddanymi Królestwa Polskiego unici i gorliwie spełniali ten nikczemny proceder łącznie z wla- z błogosławieństwem starców zawierać a pokryjomu spowiadać 
lb . . t 8 , ·. p l k jd• K.~, ~ dzami cywiłnemi i policją. Nieraz samowolnie i fałszywie zapi- się i komunikować w kościołach katolickich. Nasłanego im popa 

a o wtem w ~r · . mow_1 • " .0 a , pol a!1Y , • ~ sywali na liście byłych uni ów nietyiko pojedyńcze osoby, iecz zjednali sobie tem, iż zobµwiązau się uprawiać darmo jego rolę 
lestwa Polskiego uzywac będzie praw cywilnych . \ i całe parafie, które potem, chciały czy nie chciały, ogłaszano za i własnem ją ziarnem obsiewać i dlatego przez lat jedenaście 
Ponieważ kodeks cywilny aż do tej chwili obo· ~ prawosławne i do prawosławia gwałtem zmuszano, nie cofając się mieli względny spokój. Czasem tylko zjeżdżały wyższe władze 
wiązu je w Królestwie, jasnem jest, że miesz- nawet pr~ed krwi rozl~wem; w, t~ki sposób nawrócono, o ile ':'ie- duchowne i_ rząóow~, ?Y dop_ilnować zapisu dzieci do. ksiąg_ me­
kańcy stali naszego kraju mają poddaństwo '.11Y· _parafie_: Przybrodzie, Pohascie, Chwaszczówkę, Dudalww1cze trycznych J~ko dzieci. ~odziców prawosła"'.nych, a_ me_ Umtów. 

· , p l k. 1 Dz1ernowice. Przy tych wizytach pohC)a gwaltem prowadziła matki z niemowlę· 
Krolestwa O S. te~O. . . . Parafjanir dudakowiccy zbudowali własnym kosztem ładny tami do cerkwi dla ponowienia chrztu i dokonania zapisu. Dla 

Ukaz rosyjski, wprowadzający W l<raJU sądy murowany kościółek, a słysząc o prześladowaniach w SJ\Siednich zachęty ofiarowali się wyżsi urzędnicy rosyjscy za ojców chrzest­
rosyjskie W dniu 3 marca 1875 r., wyraźnie unickich parafjach, z większą gorli\vością garnęli się do niego na nych, dając chrześniakom bogate podarunki. Matki jednak z pła­
mówił: "projekty ustaw odpowiadają naszemu nabożeństw~). ~tern spadł na nich grom ciężki, ch·)Ć spodzie: czcm ~ełnym rozpaczy rzucały te ~o~anmki n~ z~emię, wołając: 

pragnieniu nadania noweao sądu naszym pod- wany: w Niedzielę Palmową w r. 18-H zabromono proboszczowi .My me Judasze, abyśmy za srebr01k1 dusze dzieci naszych sprze-

d K 
, l t , p l k. i:> " udzielenia Komunji św. wielkanocnej ludowi, który już dopiero co dawały.• Niekiedy zdarzały się wypadki, na wspomnienie któ-

anym ro es. V.. a OS tego_ · . , , . . . się wyspowiadał i wysłuchał Mszy św. Oburzony lud zawołał: .Jak- rych serce się krwawi, np. głośnym był w owym czasie proces, 
Wprawdzie władze rosyjskie pOZ111€J 1gnoro- to, mamy więc być prawosławnymi•, niektórzy podbiegli do ołtarza, wytoczony jednej z matek z Oudakowicz za ·to, te gdy ją wcią­

wały te postanowienia O poddaństwie polskiem, 
1 
by zabrać swoje ofiary, jak: lichtarze, świece \Voskowe, w tej ganc do cerkwi dla ponąwienia chrztu prawosławnego riaJ jej 

a nawet nie pozwalały używać wyrazów: „pod- je~nak chwili wtargnęło __ do J.ościoł_a pięćdziesięciu. policjan~ów, qziec~i~m, rżucił~ niem o _k~mi~ń z ta~ą- silą,_iż dziecko zabiła 
dany Królestwa Polskieao" w aktach (sprawa ktorzy przemocą wyrzucili wszystkich modlących się z kosc10ła. na mieiscu, wołaiąc: .lepie i mech gm1e, mżby miało du~zc; 

. • D 
1912 

l b ł ' Lud opuściwszy kościół, uderzył w dzwony, a ua ten odgłos stracić!" Przyjazdy takle były tylko wypadkiem sporadycznym, 
reJ_enta ~urc~ynow1cza W r. . ), a e Y Y to zbiegło się mnóstwo wieśniaków z cepami i widiami i po zacię- a dwuna5toletnią ciszę przerwała dopiero zazdrość popa sąsiedniej 
us1łowama llle oparte na prawie, lecz na samo- I lej walce zmusili połicjaRtów do ucieczki. Lecz niedługo cieszyli parafji, byłego unity Klementowicza, który nie mógł znieść tego, 

wolnej interpretacji, urzędników, pragnących , się z odniesionego zwycięztwa, gdyż na drugi dzień nadsledl iż popu w Dudakowicach chłopi obrabiali pole. Udał się do archi­
przemilczeć odrębność polityczną Królestwa. cały bataljon wojska i przybył do wioski gubernator mohilewski reja mohilo\'l'.skiego i przyrzekł mu złamać opór parafjan, jeśli 

Nie ulega wątpliwości że każdy stały miesz- I Engelhardt. Lud przewidział tego rod1aju wizytę i nietylko wło- otrzyma probostwo w Dudakowiczach, naturalnie otrzymał takowe 

k 
. K , l t . d' . . . l . h 1 ścianie dudakowiccy, lecz i z pięciu innych wsi unici gotowi byli 1 

z krzywdą swego J...olegi, którego usunięto. Nie pomogły jednak 
a mec ro es wa w jego ~1-Sl~JSZXC .1 g~amcac , ! bronić swej świątyni i wiary. I żadne namowy i sposoby jakich używał, lud w oporze trwał nie-

bez względu na narodowosc 1 rel1gję, jest pod Do tłumnie zebranych gubernator odezwał się w te słowa: złomny. Minęły dwa lata tych prób nikczemnych i w r. 1854 

względem praw krajowych poddanym Królestwa 1 .Łajdacy, toż śmiecie buntować się przeciw cesarzowi I Wolą jego w Dudakowiczach zjawił się gubernator z całą zgrają policjautów, 

BERNARD KELLERMANN. 

Dni pod „La Folie" 

tra szeroki. Ryli wciąż, kopali dołek przy dołku i \ chwilę, z powrotem. Przy każdym kroktt powiada 
pewnego ranka pojedyńcze wydrążenia zespoliły się się sobie, że teraz już koniec. Ale robi się ten na­

\ w jedną całość: . nowy rów ~ył gotowy. Podsunęli stępny lu~k, jest się zdumionym -: ta,. ta,_ ta, ta, du~ 

I 
się 11a odległość szturmu. Wiadomo było dawno, co d111 karabm maszynowy - ale żyje się 1 wychodzi 
przyniesie najbliższa godzina! cało, nie wiedząc samemu dobrze jak. 

Z zachodniego placu boju, w październiku. Dnia 21 ogień wzmógł się jeszcze. To było Parę godzin snu. Później stanowisko obserwa-

"La Folie", był to mały pałacyk, położony na wprost nie do opisania. Największy ogień, jaki so- cyj11e. Skoro ogień działowy zacznie się na nowo, 
zachodnim stoku wzgórza Vimy. Dziś pozostały z bie można wyobrazić, trzeba przyjąć jako najniższą za pięć minut nie widzi się nic. Dym, kurz, błoto, 

całej jego wspaniałości tylko dwa szczą1ki muru, podziałkę skali, a potem dopiero można stopniować unoszące się w powietrzu. - Co chwila trzask. Cięż· 

na metr szerokie, a trzy metry wysokie. W pobliżu wzwyż i mówić: silny ogie1'1, silniejszy ogieii. Było kie granaty nadlatują z· wyciem, tak przeraźliwe, że 

zameczku leżał folwark "La Folie", z ładnym, wypie- 1 s·ię jak ogłuszonym. Męka duchowa dochodziła do I sam ten świst wystarcza, aby wszystkie nerwy dopro­
lęgnowanym ogrodem, drzewami owocowemi. Fol· takiego napięcia, że mówiło się sobie: Zabijcież mnie wadzić do szaleństwa. 

warczek ten uależał do rezydencji. Dziś zostały zeń j raz! Lepiej zginąć.' niż dal:j _ci~rp~eć tę_ męczarnię. · Telefon dźwięczy: „Nieprzyjaciel!" Dalej nie ko· 
zgliszcza i leje po granatach. Ale z tern wszystloem ludzie zyli, zyło się... niec. Połączenie przerwane. Człowiek jakiś wpa-

W dniach pierwszego francuskiego ataku, 25 i / Dnia 24-go zluzowano mnie. Następca mój, da: „Nieprzyjaciel jest tuż!" Wszyscy zaczynają nań 
26 września, było· pod "La Folie" gorąco, djablo go- dnia 25-go, zniknął, zabity, pojmany, albo i kto wie krzyczeć: "Widziałeś?" „Nie!" - "Więc stul .... , ro­
rąco. Dziś dopiero da się w całej pełni objąć, cze- co? Rowy były cale poszarpane, pozawalane, trzeba zumiesz?" 

go tam dokonano! . . . było peł~ać. . . . . . Ogień nieprzyjacielski cofnął się bardziej w tył. 
"Już -~rzez. poprzedz~Jące dni -. o~o.w1ad~ ofi- . W 1edi1ym odcinku rowu me spotkało się zy- 1 Chmura dymu przejaśnia się: w polu widzenia !une· 

cer artylerJt - JUŻ na osiem lub dz1es1ęc dni na· weJ duszy. . . j ty ukazują się francuzi. 
przód, zaczęło się tam na górze małe piekiełko. To - Czy nie macie żadnej łączności z sąsiednim C . t ł ? C , . ż .1 t . ? 

· · b · d · 1 · ? o się s a o zyz JU ni wgo am me ma 
nie była zabawka. Ja byłem na pozycji o serwacyJ· o cin oem Gd . . t · h ? 

· p ł d · · · · o zie Jes piec ota 
nej w przedmch rowach. rzez ca y ty z1en wsc1e- wszem. 
kły ogień. Dziesięć do szesnastu godzin dziennie - Gdzie tedy są ludzie? Ani strzalu, niemal ani strzału? Pot występuje 
ciągłego bębnienia. Kiedy się wyjrzało z rowu, wi· - Siedzą w lejach po granatach w kryjów- 1 mi na czoło. Przez zestrzelony odcinek rowu prze· 
działo się francuzów, jak ryją. Przed swymi rowami kach podziemnych. 1 dosta~~ się pod osłoną ?ymu! . Dn'.t telef_~niczny do 
kopali bez ustanku; na prawo i na lewo śmigała zie- Ró"". komunikac_Yjny zes~rzelany jest na miazgę. I bateqi przerwan~, - 111~ da się m_c zr~b1c. 
mia: drążyli nowe podkopy. Ogniem armatnim nie- Już bębmą .francuskie karabiny maszynowe, a kule Idą gęstem1 kupami, z karabrna1111 pod pachą, 
wiele można tu było wskórać, latającą miną również gwiżdżą nam tuż koło uszu. Jest się prawie - że pchaj<\ się naprzód, nie wiedzą co mają czynić. Wy-

. niełatwo jest trafić w paseczek zaledwie na pół me-
1 
bez osłony. Z płonącą głową pełza się, utykając co ' glądają jak pijani. Zaledwie czasem jakiś strŻał, cisza 
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urzędników i zażądał od ludu sta1-1-0wczego oświadczenia, że przyj- J 

muje prawosławie i że do cerkwi chodzić będzie, w przeciwnym 
razie groził pueslcdleniem wszystkich w głąb Rosji. Zaduszki w Polsce 

Na cmentarzu zaś rakowickim odbyło się uro-

i 
czyste IJabożeństwo żałobne za poległych żołnierzy 
regularnej armji. Przed opisanym wyżej kamiennym Lud walczył z sobą, lecz przemogła miłość ojcowskiego 

zagonu. Biedacy wytłomaczyli sobie, że wydaleni w głąb Rosji, 
kiedy już stron rodzimych oglądać nie będą i że tam dotkną ich 
większe jeszcze prześladowania przytem pociech religijnych zo­
staną pozbawkni zupełni e - podpisali rewers, czyniąc niezłomne 

postanowienie, że w duszy pozostaną katolikami. Skończylo się 

nawracanie włościan dudakowickich, a podobne wypadki powtó­
rzyły &iC: w Dziernowicach i innych parafjach. Będą one na 
w_ieczne czasy komeutarzem słów medalu z r. 1839: oderwani 
przemocą, zjednoczeni miłością. Liczne szczególy, tyczące się 

martyrologji Unitów z owych czasów, zebrane z opowiadań wiaro­
godnych świadków, walcźć można w .Roczniku Towarzystwa 
historyczno-literackiego w Paryżu• z r. 1866 od str. 108 do 155. 

Stanisza. 

Ty nas nie widzisz ... 

Ty nas nie widzisz, Matkr; mila .. . 
oślepił wróg Twe dobre oczy I 
opada ramion Twoich siła 

i jasny wzrok Twój ciemność mroczy . .. 

Oczy Twe: ·miasta i twe wioski -- · 
złupionych zgliszczy to ruina . .. 
Serce nie zniesie takiej troski -
nadzieję zdławiać ból poczyna .. . 

Twoja więc radość nas nie wita, 
kiedy z karpackiej my Golgoty 
przyszli ku Tobie. . . Ty przybita, 
nie widzisz nas przez . mrok ~gryzoty ... 

„Straceńcy" my - - to nasze miano I 
tak nas Stolica wita· głucho, 
gdy drogę dotz trupami słaną 
przebylim z męką i ze skruchą. 

Żal szarpie duszę, gniew i męka, 
lecz wierzym, że nasz trud serdeczny 
nie płonny jest i durh przyklęka, 
bo cud się .zbliża -· ostateczny! . .. 

Ton smutku i głębokiej zadumy wplótł się w , grobowcem ku czci żołnierzy ustawiono ołtarz polo­
całej Polsce w nastrój tegorocznego Święta Umarłych. w~, przed któ~ym odprawił nabożeństwo proboszcz 
Nie ma już prawie kąta na naszych ziemiach, gdzie- I twierdzy ks. B10lek. 
by nie urosły nowe mogiły, w których obok naszych W nabożeństwie wzięli udział komendant twier­
żolnierzy legli na sen wieczny ludzie obcy z daleka, dzy Kuk, generalicja, korpus oficerski i prezydjum 
tak, że Polska stała się miejscem, na którem okrop- miasta. Po naboże11stwie kl. Biolek wyj!łosił kaza-
ność wojuy znalazła swe prawdziwe, {>ełne grozy od- nie i poświęcił groby żołnierzy. , 
bicie. j „Kurjer Lwowski" tak opisuje cmentarze woj-

Ludność Polski, która własnemi oczyma patrzy skowe we Lwowie: • 
na to obfite ,żn.iwo śm!e~ci, instynktownie w Święto , Północny stok wzgórza Łyczakowskiego już 
~marłych ucz:1ła pam1ęc pol~głyc? bez wz~lędu na przed inwazją począł się pokrywać świeżemi wojen-
1ch narodowośc lub pochodzenie. Nie było więc u nas nemi mogiłami zmarłych w lwowskich lazaretach ran­
grobów opuszczonych, a to zwykłe spełnienie obo- 11ych. Obecnie miejsce to znacznie znacznie rozsze-

1 

wiązku .ze strony Polaków niech bę~zie choćby. d1:0 · rzone i uporządkowane, zasiane 
1

zostało tysiącami 
bną pociech~ d_la tych, co zdała od 1~og1ł .swych llaJbhż~ świeżych grobów, codzień się pomnażających. Biegną 
s~yc~, w D~1~n ZaduszIJy ulatywał! mysią ku smutnej one w długich pod sznur wyciągniętych rzędach. 
z1em1 polslo~J· . . . . . : Ziemia na nich jeszcze nie przyschła, daró nie odro-

. Ws~om1~18JąC o te.m, pragniemy. zacytowac z P.1sm sła. Nietrwałe mate krzyże. lśnią jeszcze białością 
krako~sk.1ch. t lwo~s.ktch rozmówki charakteryzujące świeżo ociosanego drzewa. Ta świeżość mogił, ich 
nastroi, Jaki . w Dz1en Zaduszny panował na cmenta- równomierne rozmieszczenie, a przedewszystkiem wiel-
rzach tych miast. ka ich. ilość niepokoi wrażliwość jakoś trudno roz-

W „Naprzodzie" czytamy: wiązal11ą zagadką potrzeby i celu masowej iimierci. 
Na lewo od główllej alei, na drugim końcu cmen- Na krzyżach, niemieckie napisy utrwalają do 

tarza w samym r.ogu znajduje się jakby osobny cmen- czasu nazwiska poległych i ich charakter służbowy. 
tarz - t. j. groby poległych Ie g i o n istów i żoł- Jakich tu nazwisk niemal Słowiańskie, niemieckie, 
11 ie r z y armji austrjackiej i niemieckiej. Pośrodku i węgierskie„. Wszystkim zaś miano krótkie a wymo­
ogromny wspólny grób żołnierzy austrjackich, na po- I wne: Na wysokim, niebosiężnym krzyżu u wnijścia 
czątku k~órego znajduje się wspaniały kamienny gro- daty dwu lat 1914-1915. To jest llajlepszy do mo­
bowiec z napisem: "Pro patria mortui 1914 -;- 1915". gił tych komentarz. 
Po lewej stronie rzędem stoją groby austrjackich ofi- O kilkadziesiąt kroków na wschód mieści się 
ceró~ i po?ufi.ceró.w, . po prawej zaś . stroni~ ~ro?y I drugi cmentarz żołnierski - Cl.iołm sławy. Tu - na 
zoł111erzy 111em1eck1cb, odznaczone tabltczkamt z inne- wacznej wyniosłości poza parkiem Bartosza Głowa­
niem i nazwiskiem i napisem "Deutscher Sołdat". i ckiego przemożna ręka śmierci rozrzuciła również 

I W.szę.dzie. masa _świateł, . wieńce od poszcze~ólnych 
1 
kępy krzyżów z nieociosanycl1 często ~wion na po­

pułk?w t. ~colegow bron.1, honorowe warty t tłumy I prze.k zbitych. Deszcz je i szaruga obca oblewa, a 
publicznosc1. słońce 1Jie swoje suszy. I tak powoli nielitościwy 

· Trochę dalej, bliżej ji.:ż ulicy Rakowickiej poza czas, osnuwa je niepamięcią i zobojętnia dla dusz 
samotną wspólną mogiłą żołnierzy rosyjskich ... gro- kochających. 
by legionistów polskich. Oparty o mur cmentarny, Cmentarte były w Święto umarłych przepełnio­
strojny w wieńce i ś\Yiatła, ten szereg mogił bojo- ne publicznością. Na cmentarzu Łyczakowskim ścisk 
w11ików sprawy polskiej wielkie czyni wrażenie. Przy zapanował dawno niewidziany. Zupełnie inaczej było 
ich grobach, tak jak przy grobach ich ojców i dzia- w roku zeszłym. Ogólne wśród mieszkańców nasze­
dów z r. 1831 i 1863, odśpiewano w pierwszy dziel1 go miasta przygnębienie i zachwiane poczucie bez­
zaduszny szereg pieśni patrjotycznych. pieczeństwa osobistego sprawiły, że stosunkowo nie-A każdy, który w boju pada, 

na Twoje, 1Hatlw, cieple !ono, 
Tobie na sercu się spowiada · 

\ Tak na grobuch legionistów i żołnierzy armji I wiele osób zebrało się w wieczór Wszystkich świę-
1 regularnej, jak i na innych zwykłych grobach bieleją tych r. 1914 na grobach. Ci zaś, którzy się tam 
wszędzie żałobne karty z napisem: „ Wieczne od po- ttdali, byli jakby spłoszeni widokiem umundurowa­
czywanie racz im dać Panie", wydane jak wiadomo nych komisarzy policyjnych i licznym zastępem go­
przez komitet opieki nad rodzinami poległych le- rodowych. Próbowano wprawdzie nieśmiało, pod 
gionistów. krzyżem powstallców zaintonować „Z dymem poża-

swą krwią w cichości wysączoną ... 

• Wtedy To, Matko miłościwa, 
poznajesz w nas swe wierne ddeci . .. 
Twa dłoń powieki 1iam przykrywa 
w oślepłych oczach Twych - Iza $wieci . .. 

Józef Andrzej Teslar. 
Kowel, 9 IX 1915 r. Legionista. 

W drugi dzie11 świąt" zadusznych odbyło się o rów", ale stanowcze "Ni.e lzia" rosyjskich organów 
godz. 9 rano w kościele św. Krzyża nabożet1stwo ża- stłumiłq śpiewy_ w samym zaczątku ... 
łobne za poleglych legionistów. W nabożet'lstwie w:dęli I Tego roku obawy t~ ustąpiły. 
udział członkowi NKN: dr. Marek, dr. Sokolr.icki, c\r. 1 

I 

Lisiewicz, dr. Wicherkiewicz, Starzewski, wielu legio-
nistów, oraz liczna publiczność. 

Wydają się przez lunetę wzrostu wielkiego pal- 1 wzdragają. Drżą na całem ciele i nie chcą kroku I Ogień z flanki? Skąd? Pochodzi z okolic Loos. 
ca, tak blisko są już, zaledwie 300 metrów. I posuwać się naprzód. A granat śmiga za' granatem. Paru kanonierów pada, inni mdleją od zaduchu 

Adjutant nadbiegł. Nif:'przyjaciel miota granaty pożarne na Vimy. gazów. 
- Ty jeszcze tu? Teraz precz, w tył! Lunetą J Po każdym wybuchu strzela płomieó cudownego kra- Nagle świszczy i ryczy ciężki granat nad głową 

nie da się obronić pozycji. Zwinąć i dalej z powro- plal<owego-czerwonego koloru na kilka piąter w gó- i obala mnie na ziemię. Nic się nie stało, tylko ze­
tem do baterji. · I rę w ~iemność noc11<1. Jest jakby przezroczysty; poza garek przypasany do garstki potłukł się. Granat za-

Zapada noc. Noc z 25-go na 26-go. Tam w · nim kłębi się jaskrawo-żółta ściana gazów; potem wadził o działo i zbił je z podstawy. Dwóch ciężko 
dole, pod ~a Folie wszystko cicho. Nie słychać dym i ogie11, który w ciemnościach wspina się i peł- rannych, paru lekko ·rannych, 11ie do wiary I W chwi­
strzalów. Francuz nie może strzelać, nie wie, jak za. Wszystko to uważa się mimochode1n - pomi- lę potem idą w djabły dwie dalsze armaty. Szkoda 
daleko jego ludzie, nie wie, gdzie ::, ą. I my też nie mo wszystko. zresztą nieznaczna; parę odłamków uszkodziło troch~ 
wiemy. Niema już połącze11ia. W dole cicho, cie· Fran.cu ska artylerja wystrzelała w tych dniach mechanizmu. 
mno. Ani kul świetl11ych, nic .- -- mrok i milczenie - tyle, ile rury zdorają nastarczyć. Jeden granat pożar- 1 Strzelamy już tylko z jednego działa., 
poprostu strasznie„. ny po drugim, potem bomby cuchnące, jedna za I Francuzi przedarli się pono. Wedle meldunków 

Baterja ma już być ponoś wzięta. Takie po- drugą, co dwadzieścia metrów, niby sznurek pereł. 1 są już bardzo blisko. 
głoski obiegają sztab. Wszystkie druty zestrzelane. O sto metrów wstecz drugi łańcuch, aż na kilka Id- Ładować kartacze I Darmo tego działa nie do-
Zjawia się porucznik. lometrów w głąb. Zapory z ognia przecinają drogi, staną I 

- Jesteście jeszcze tu? granat po granacie na kurytarze ciemne. Ale nie nadchodzą. Byli w lasku o kilkadzie-
- Tak, ale potrzeblljemy amunicji. To był ogiet1, który można było wid.deć! siąt kroków od baterji. Dlaczego nie przyszli, sam 
- Dostawić tu amunicję! Tedy bate:ja posiadła znowu amunicję. J Bóg to caczy wiedzieć. 
Żywo w dół do składnicy. Z powrotem z Ognia! Grzmimy, aż rury się żarzą. W tern Zapada noc. Noc 26-go. Deszcz leje strnmie-

czterenw wozami amunicji. W poprzek drogi forma!- 1 wyraże1iiu zaledwie jest coś przesady. Bez grubych Iniami. 
na zapora z ognia'. grat'.a.t przy gr.a11acie. Mo_żnaby ręk.awic. ni~ można się icli dotknąć. Kanonierzy do- 1 . Na.stępnego _dnia n_adchodzą rezerwy i znowu 
uważać za wręcz 111em nit we, aby się p;zedostac lam- I stają w1ellmh pęcherzy na rękach. wyrzucaią francuzow w dol zbocza. Strzelamy. Na-
t~dy, al~ jako~ idzie. r:iusi s i ę dać, a poniewa ż mu- I Dzi e ń już i francuzi pędzą do szturmu jedną , gie na~chodzą n~~ zluwwać .. Z~ieramy się l 
s1, da się. Wola czym wszystko. Ale to jest cud, kolumnę po drugiej. Ognia, ognia co najżywiej na Nie oglądal1smy się za s1eb1e. 
że ludzie przebywają to miejsce nie padając trupem, pierwszą falę szturmu, na drugą, na trzecią. Znowu Teraz jest się znowu wypoczętym i spokojnym. 
że koła przedostają się przez leje granatu, nie łamiąc kabel telefoniczny zestrzelony. Ale niekiedy przycllodzą na pamięć te dni i te noce. 
się w trzaski. 1 Ale teraz zaczyna nieprzyjaciel dobierać się Wówczas, całkkm niespodzianie, występuje człowie-

Ga_zy granatów duszą wręcz 1 dławią w gardle. , z bliska do baterji. Nagle dostajemy się pod ogieó kowi pot na czoło". 
Martwe konie leżą na drodze, konie płoszą sit;, z flanki. 
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Ci, bracie, od Twej ukochanej brygady słowa czci i po- 1 pod którego kierownictwem most został wybudow~ny, lustrator życzeń wielu stron zgłoszonych, przedłożyła Izba handlowa i prze­
dzięki na Twą nową mogiłę. , Kurturowski, tł11my ludności z mia~ta i okolicy, straż ogniowa. mysłowa w Krakowie naczelnej komendzie armji,- ministerstwu 

·wierzę, że u Twój g'l'Ób ostrzyć hędą bagnetów stal Po odprawkniu modłów i dok0na11iu pośv._:ięcenia, proboszcz hnndlu oraz ministerstwu dla Galicji wniosek na otwarcie stałej 
nowe pokolenia polskich' ~oln ifrzy, o ile przyjdzie jPszrze Goczałkowskl przemówił do zebranych, poczem chór miejscowy komunikacji poczto~ej pomiędzy Warszawą a monarchją. Sfery 
za \volno8ć, za wiarę, za :jwi~tą sprnwę Pvbki toczyć . odśpiewał okolicznościową k:intatę. gospodarcze tuszą meplonną nadzieję, że wniosek ten znajdlle u-

' bój z szatanem. ; Następnie imie.niem Komendy ?bwodowej p•zemówił ko- 1 względnienie powołanych czynników. 
mendant pułk. Schneider, życząc miastu, aby nowy most przy- - Spadek rubla w Królestwie Polskiem. Rząd niemiecki www a~ 

" - . ...,,.....,.... • .......,..., czynił .się do jeg~ dalsze.go rozw.oju, w~rażając .przyte:n. życzcn.ie I zamierza obniżyć kurs rubla w obpowanych pr.zez wojska nie-

K R O N I K A . 
1 
by. o~oł obywateli w1dw1ł. w teJ nowej, trwałrj budowie dowod mieckie częściach Królestwa Polskiego. Zarządzenie to rząd nie­
op1cki nad dobrobytem kraiu. miecki motywuje tern, lż ze Skandynawji napływa do Niemiec 

- Z żałobnej karty Legionów. Chorąży w G-ym 
pułku Legionów, rn-ktni \\1ady::;ław Steinhaus, syn po­
sła i członka N. K.1'. D-ra 8tPinhau::;n, clnia '.23 pa%dzier­
nika, i1od Czartoryskil'm ciq:i.ko rnnny, zmarl 31 1Jaidzicr­
illkn. w ::;zpitalu woj:,J:owym w Kowlu. \\'hdyshw Sll'in­
hau::; na pi1·rw::>zy aptl zglo:;il ::;i t: do mrnji i wstqpii w 
szrregi wsC'ltodniego Legionu. P1> rozwiązaniu tego Lr­
gionu pdnił przrz jakit5 cza~· ;.;lu:i.lH: w eentralnym zarztt­
d;1,i<', poezcm zgłosił się do pułku szt•:-.tt'go. W ostatnich 
dniach "\YrZc~nia, wy::;łany 11rzez lJUłkownika Grzesicklego 
jako patrvl k.unn}, wracnjąc z cl'nnym melc1unkit>m, zmy­
liw;:,zy drogt;, (lo::;tał si(~ do okupów ro::-:yjskieh, wśród 
oguin z sdek k:al'abinów, jakby eu1km wydo::;tał siQ i po 
kilkuset krokach, wi(lząc pogoń, 11adl twarzą na ziemię. 
Dwaj rosyjscy :i.olnil•r;1,1„ mając go za ;1,nl.Jilcgo, nie zd,j­
llllljt:\ć nnwt>t karahinr'>w, pochylili sit~ nud nim. Doha­
tcr.-;ki mło<lziPnit' C' w jed1wj cl1wili dwoma celnymi :::itrza­
ł{uni z n•wol weru położył ieh trupem, uszedł nieuszko­
dzon; i z ważnym mrlrlunkiem stawił ~i1; u komrndanta. 
ia ten czyn na miejscu mianowany został podd10rąiym 
i zapropouowunr tlo złotego medalu za wuleczno8ć. W 
kilka tyirodni później do~ięgfa go kuln. nieprzyjacielska. 
Rodzice, którzy podąiyli do 111nit·1·aj;\1'1'"0 Hyna do Knwb. 
otrzymali JH1z\1 t ku ie 11<1 przcwi1•1.i1·11i\· zwłok. do !frakowa. 

- Naboże1lstwo żałobne w VI p.p. Legionów. Adjutant 
I bat. 6 p. p. Legionów, St. K., pisze z pozycji... w p11źdLierniku: 

.Krótkie słowa rozkazu pułkowego: .Jutro o godtinie 10 
rano odbędzie się w kościele w H ... nabożeństwo żałobne za du­
sze poległych w walce za ojczyznę żołnierzy 6 pp. Zolnierzc u­
dadzą się na tę uroczystość z bronią przy boku, oficerowie w 
pełnym rynsztunku•. Tak mało slów, a tyle się w nich kryje. 
Poranek jesienny, mroźny. Przybliża się coraz więcej miarowy, 
głuchy odgłos setek nóg: to 6 pułk nadchodzi, by ostatni oddać 
pol<łon poległym towarzyszom broni.-Przy kościólku pustym, ob­
dartym, co przez lat czterdzieści cierpieć w sobie musiał popów 
i djaków, stoi grono oiicerów pułku, brygady i komendy Legio­
nów. Chwila oczekiwania. Przybywa komendant Legionów eksc. 
Durski i wnet kościół się zapełnia po brzegi. Kędy spojrzyi;z, 
szare mundury Legionów, a gdzieś tam pod ścianą kilka wiejskich 
kobiet, przytulonych do ściany, patrzy się łzawemi oczami na uic­
zwykłe dla nich widowisko. Dzwonek - wycliodd kapelan X. 
Gilewicz ze mszą, a przeciągły ryk trąb orkiestry daje znać tym, 
co stoią naokoło kościoła, że właśnie w tej chwili za dusze 
tych, którzy dopiero co ramię w ramię obok nich stali, żałobne 

się modły odprawiają. Na środku kościoła katafalk, na pn~dcc 
przez naszych pionierów skleco11y, .skromny, prosty a w prosto­
cie tej ~em silniej do duszy mówiący. Stoją obok niego żołnie­

rze III baonu, pełniący wartę honorową pod komendą oficera 
Szrednickiego, a nad tym katafalkiem unoszą się bohaterskie du­
sze podchor. Jabłońskiego, chor. Wolskiego, aspir. Godlewskiego, 
Książkiewicza i innych, co padli na polu chwały. W przerwach 
między jedną melodją a drugą cisza grobowa, a jednak czujesz, 
jakoby ciche szelesty tych myśli i uczuć, któremi tętni katde 
serce.-Smutck ogarnia dusz(,', bolesny skurcz chwyta uiejednego 
za gardło. Chwila ciszy ponurej jak ten kir katafalku. Wtem na­
gle rozlega się pieśń, ta wielka pieśń, co każdego z nas, choćby 
konał, porywa na nogi, krzepi na duchu i naprzód wiedzie­
pieśń Legionów•. 

- Lwów-Warszawie. Zarząd miasta Lwowa, wysłał już 
do Warszawy uchwalony dar dla głodnych stolicy polskiej w 
kwocie 50.000 kor. W piśmie datowanem, a zaadresowanem do 
ks. Lubomirskiego zarząd miasta z wdz ięcznością pddnosi, że 
przed pięciu miesiącami Warszawa ofiarowała na gród kresowy 
znaczniejszą sumę, przez co otarła nie jedną izę smutku i rozpa­
czy w tej częśd dawnej Polski. 

Pismo kończy się następującemi słowy: .My, bracia jednej 
ukoch;inej ziemi, zł:1czeni tylu wspólnymi węzłami, spieszymy 
wśród s1.eregu innych z pomocą. Smutna dola Warszawy jest 
smutkiem naszym, wszystkich mieszkańców tego grodu. 

Daj Boże, by nied!ugo nadeszła ,chwila wspólnej radości 
po urzeczywistnieniu naszych narodowych ideałów. Zarząd mia­
sta Lwowa i jego mieszkańcy pr~esł;iwnej Polski stolicy ślą ser-

Po przemówieniu wójta i aptekarza Dyamentowskiego re- znaczna ilość rubli, wobec czego z wysokiego kursu rubla w 
prezentanta obywatelstwa, przecięto szarfy, któremi związane było Niemrzech Rosja odniosłaby korzyść. Jak donoszą, kurs rubla 
wejście na most poczem nastąpiło zwiedzanie budowli, w czasie będzie wynosił obecnie 1.50 marek za ~OO rubli, podczas gdy do­
którcgo chór odśpiewał .Boże coś Polskę• i .Nie damy ziemi•. I tychczas placono 166 i dwie trzecie za 100 rubli. 

. - '.rzedstawienie . amators~ie. Dziś w sali Stawarz. i - z karty żałobnej. W Żarkach zmarł, przeżywszy 83 
Rzem1eśl. 1 liadl. przy Alei Szkoluei na cel dobroczynny samo- lat, Gustaw Lubicz Szydłowski, uczestnik walk 63 r„ właściciel 
pon1ocy ~~ają.cych pod kierownictw.em komika ~cen warszawskich j apteki. O żalu, jaki wywołała jego śmierć, świadczy liczny u-
E. Odrobmsk1e~o odegrana l>ędz1c krotochwila w 3 aktach ze dział publiczności na pogr.:tbie, wśród której, oprócz miejscowc­
śpicwami p. t. .żonaty kawaler•. Podczas antraktów przygrywać go obywatelstwa, zawodowych kolegów, straży ogniowej i w. in. 
będzie kwi11tet 100 pp. Początek o godz. 7 wiecz. Ceny miejsc nie brakło i żareckiego rabina. Zmarły był czlowiekiem prawego • 
od ~ kor. do .50 hal. charakteru, gorącym Polakiem-patrjotą, brał żywy i wybitny u-

- Zwiedzanie Obwodu. Komendant Obwodu, pułk. dział w pracy społecznej i humanitarnej. 
Schneider, zwi<'dzil onegdaj w towarzystwie starosty Dunikowskie- Stosownie do życzeń ś. p. Szydłowskiego· na trumnie nic 
2"0 i kilku urzędników urzędy gminne w Klukach i Bełchatowie skladano wieńców, natomiast ze składek powstała znaczna kwota, 
oraz S 4 kolę w Ruścu. którą przeznaczono na rzecz instytucji oświatowych. Cześć pa-

- Podróż b. ministra Długosza do Warszawy. .Ilustr. mięci zmarłego! 

Kurjer Codzienny• donosi, że b. minister Długosz wybiera się w - Na ciepłą odz:ież dla legionistów. Zamiast światła 
podróż do Wars~awy, _gdzie ma ~amiar z~ad.ać stosunki .handlu I na grób ś. p. ~u kasza P~b~g-Pąg?wskie~o. składa ~odzina 1. O k. 
naftowego Galicii z Krolestwem 1 zapoznac się z sytuacją tam- - Na biedne dz1ec1 zamiast w1enca na grob ś. p. Jana 
tejszych stronnictw ludowych. I złożył p. M. Berwid .5 k. Do odebrania w administracji .DLicn-

- Połącz:enie pocztowe z Warszawą. Stosownie do nika Narodowego'. 

Bułga~zy zajęli Nisz 
Wiedeń (T. B. K.). Z Sofji. donoszą: Dywizja bułgarska wkroczyła do Niszu. 

:fro:n.cie czarrie>górsk..im 
Wiedeń Urzędowo pod datą 5 listopada: 

Wojska nasu, walczące na obszarze Orjen zdobyły wczoraj w ogólnym ataku na za­
chód od Rapowo górę Mici Motika, rozbiły załogę czarnogórską, której wielką część wzięły 
do niewoli. Także na wschód od Trebinje zajęliśmy kilka wzgórz granicznych. Na południe 
od Avtovac opuściliśmy kilka wysuniętych naprzód pozycji przed przeważającym nieprzyjacielem. 

w za Serbami • posc1gu 
Arrnja gen. Kovessa prze serbów w góry pod Arilje i na południe od . Czaczaku. Wof 

ska niemieckie tej armji zbliżają się do Kraljewa. Wojska austro-węgierskie posuwające się na 
wschód od doliny Gruzy odrzuciły tylne straże nieprzyjacielskie. Armja gen. Galiwitza wkro­
czyła do Paracina. 

Również I armja bułgarska czyni postępy. 

Berlin. Urzędowo pod datą 5 listopada. 

Po obu stronach pogórza Kotlenik wojska nasze 
pościgu na północny brzeg Morawy (Golijskiej), po obu 
do niewoli 1,200 serbów. 

odrzuciły nieprzyjaciela i dotarły w 

stronach Kraljewa; wzięliśmy tam 

Na wschód od rzeki Gruzy armja gen. Gallwitza odrzuciła serbów za linję Ge.dacica­
Santarowac i zdobyła wzgórza na południe od rzeki Lugomir. W dolinie Morawy obsadzi-
liśmy miasta Cuprija, Treśniewica i Paracin. Wzięliśmy tam do niewoli 1,500 serbów. 

N'"a fro:n.cie vvl:osk.im 
Wiedeń Urzędowo pod datą 5 listopada. 

Dzień wczorajszy upłynął w goryckiem spokojrie. Popołudniu stały niektóre odcinki 
goryckiego przyczółka mostowego i płaskowzgórza Doberdo w gwałtownym ogniu armatnim. 
Odosob11ione wypady włochów złamały się w naszym ogniu. W nocy odparliśmy 6 ataków 
nieprzyjacielskich na Zagorę. 

Włoski statek napowietrzny obrzucił znowu bombami Miramar. 

'\Valki lokalne w Galicji i na Wołyniu 
deczne poz~rowieni~··. . . Walki o Siemikowice toczyły się wczoraj przez cały dzień, a ·zakończyły się zupełnem 

- ZJaz~ gahcyJsk.1ch .posł.ow ~em~kratycznych obrad~- \ wy· r) ~dz en iem ro SJ. a Il z tej mie:scowości i z zachodniego brze au Strypy. Wzięliśmy tam 
wał w Krakowie w ub. rnedz1elę 1 poniedziałek pod przewodm-

2 
O tO . . . J 0 

ctwem prezesa Polskiej dei'hokracji dr Jahla. 1 
' O JCOCO\~. , . . . , . , . , . . 

w zjeździe wzięli udział posłowie: Asci1kcnaze, Bandrowski, I Na połnoc nd Komarowa nad dolnym SLyl em Zajęltsrny k1hrn I owo w rosy1sklch. Na 
Federowicz, German, Gross, Jahl, Kieski, Krogulski, Leo, Lisie- zachód od Rafałówki nieprzyjaciel wdarł się do naszych pozycji; odrzuciliśmy go w kontrata­
wicz, .~.oe.\~en.ste!n, Maiss.' Marjews.ki, Rauc.il , ~ychl'.k, Sare, Schii-

1

1 ku; walki jeszcze się nie skończyły. Pozatem na fro11cie rosyjskim w wielu miejscach w z m o-
tzel, S11w1nsk1'. Srokowski, StcsłoWICZ, T~rhl, Z1e!e111cwsk1. ż o n a d ział a I n ość a r ty I e r j i ro s y j s ki ej. 

Przednuotem obrad były wszystkie obecme aktualne kwe- • 
stje gospodarcze i polityczne. 

W szercg11 uch walony;>h rezolucji domagał się zjazd odbu­
dowy życia zarobkowego i gospodarczego w miastach, a więc 
przyjścia z pomocą sferom uuędniczym, wolnym zawodom, prze­
mysłowi i rękodzielnictwa, które l.o sprawy pomi11ięto przy two­
rzeniu galicyjskiego zakładu kredytowego. 

Zjazd w osobnej rezolucji domagał się utworzenia odręb­
nych zakładów pomocy woje11nej dla poszczególnych działów go­
spodarczych i utworzenia osobnego zakładu dla odbudowy miast. 

Z dalszych rezolucji podnieść należy żądanie udzielenia u­
rzędnikom i nauczycielom stałego dodatku drożyźnia11cgo na czas 
wojny oraz przyznania im pełnego odszkodowania za zniszczone 
urządzenia domowe i dobj tek. 

- Poświęcenie mostu w Szczercowie. We czwartek, 
d. 4 b. m. odbyło się w Szczercowie 11rocl yste poświęcenie mo­
stu, zbudowanego przez władze austrjackie na rzece Widawce. 

W uroczystości wziął udzia ł komendant Obwodu pułk. 
Sehneider wraz z starostą dr. Dunikowskim, inżynier Prewasz, 

Przed :J:>zvvi:ń..sk.iem 
Berlin. Urz~dowo pod datą 5 listopada: 

Mimo nadzwyczaj wielkich strat podejmowali rosjanie 
między Swentą a jeziorem Iłżańskiem, jako też pod Gateni. 

rosyjskie tuż przed naszemi pozycjami. 

w dalszym ciągu daremne ataki 

Znowu załamały się cztery ataki 

N"ad Styrem i Strypą. 
Na północny zachód od Czartoryska po krótkim ataku zostali rosjanie odrzuceni przez 

Kostiuchnówkę na Solczek do swych pozycji. Na wschód od Rudki atak nasz czyni postępy. 
Kilka kontrataków rosyjskich na północ od Komarowa zostało odpartych. 

Wojska gen. Bothrnera wyrzuciły rosjan zupełnie z Siernikowic, przyczem wzięły dal­

szych 2,000 jeńców. 
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Tylko pierwszej jakości ! 
Wszelkie artykuły uJ zakres towaróul ko­
lonialnych wchodzące po najtańszych ce­
. nach, hurtownie i detailicznie poleca 

lJojGiech Olszowski 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK. 

I Najp :ękniejszą l najwięcej dla palacza warto- 1 l'""~Y·:::'JE!nrn<l~ 
ściową odmia11ą w paleniu papierosów są bez zaprze-

czenia wyrob ione z 1rnjdelikatniejszycil włókien liści B ·u N G E R 
morwowycll 

• 
tutki „MORWITAN" 

Palą się równo, dają przy tem dym chłodny. 

Są w smaku łagodne i przyjemne, . uszlachetniają 
wszelkie gatunki tytoniu. Zao patrzone są w anty­
nikotynową watę „ Wita!", która usuwa szkodliwe dla 
zdrowia składniki. 

Wyrabiane są nie ręcznie, tylko maszynowo. 

BIURO SPRZEDAŻY 

Maszyn i rrzyborów Technicznych 
I( R A K Ó W, F l o r j a ń s k a 5 3. 

Urządzeń dla tar-

li Ten sposób wyrobu jest jedynie l!ygieniczny i w 
••••m•UM••••••••m•••~·w~•••P••~•Mma•••••••mam••••UY••~ „ dzisiejszych czasach niezmiernie ważny. 

00 STARCZA: foków, cegielń i 
młynów. Loko-

I 

• • 
~ 
• 

• 

Wodociągi, Pompy 
wszelkiego rodzaju - oraz reperacje tyci iże, 
zbiorniki, wanny lane i blaszane, tur­
biny, pompy i nabijacze do beczek 
i kompletne aparaty do piwa etc. 

dostarcza buduje 

Inż. JÓZEF SCHROLL 
filja KRAKÓW, Pawia 8. 

P.-ospekty i ko$ztorysy darmo i opłc;tnie. 

.WYDAWNICTWO 

.KART WIDOKOWYCH 
J. Klein, Kraków, Lubicz 3 

poleca swój bogaty wybór kart artystycznych, wszelkich 
galerji i salonów, główki i miłosne w wykonaniu bromo­
srebrnem, widoczki, kwiaty itd. Ceny przystępne dla odsprzedawców. 

li? 
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BIURO 
:i:.. o :Eł.. :o 
TECHNICZNE 

KRAKÓW, Lubicz 1. 
Skład maszyn i artykułów technicznych, przy­

bory do gorzelń, młynów, cegielń, tartaków, OLEJE 
mineralne do motorów i maszyn parowych, pasy skó­
rzane i z sierści wielbłądziej, gaza jedwabna, gurty, 
kamienie młyńskie, uszczelnienia do maszyn wszel­
kiego rodzaju, armatury metalowe, kurki, wodo­
wskazy, płachty nieprzemakalne na wozy i sterty. 
Pompy, studzienki, sikawki, węże gumowe i parcinne 
do wody, piwa, spirytusu, transmisje i tarcze pa­
sowe, wszelkie przybory elektryczne, prądnice, 
motory przewody, lampy ża we i lukowe i t. d. 

Cenniki, kosztorysy na urządzenie fabryczne 
i instalacje bezpłatnie 

Tym zaletom a nie szumnej reklamie zawdzię-
czają tutki „Morwitan" swe powodzenie. 

Stanisław Wołoszyński 
Fabryka tutek w Krakowie. 

li Zg b • ) O -1 monety lłote: 3 rosyjskie po 5 rubli 1 je­
U l( n dną 10 koronówkę, puechodząc przez Kaliskę 

za przejazd. Łaskawy znalazca zechce odnieść za nngrodą do 
policji c. k. ul. Kaliska. 

ji'onc~onowany skład 
I nafty, be11zyny, terpentyny, oliwy maszynowej 

cylindrowej i wszelldch smarów do automobili, 
111aszy"n browarniczych, gorzelnianych, fabrycz. 

Hurtowna oraz częściowa sprzedaż artykułów 
DLA GOSPODARSTWA DOMOWEGO: 

masa podłogowa do froterowania, wosk, benzy­
na, terpentyna, · ściereczki, szczotki, pendzle, 
tynktury do odświeżania mebli. Wszelkie farby 
11a podłogi, drzwi, okna. Wszelkich wyjaś1iieó 

użycia udziela się. 

Dla lakiernikóVf, malarzy dekoracyjnych pokojowych: 
farba fassadowa-patent własny, farby proszko­
we, aniliny, pokosty, lakiery, pendzle w najwięk-

szym wyborze i wszelkie inne przybory: 

Dla instalatorów elektrycznych, wodociągowych: 
wszelkie artykuły w zakres wchodzące. 

Dla przemysłu budowlanego : 
gips własnej fabrykacji, cement, wapno hydrau­

i liczne, papa, watprof przeciw wilgoci, karboli-
! neu 111 przeciw grzybowi i t. p. 

l „P OD GA N I<:IE 1\/1" 

I/ FR. LBNERT w Krakowie 
L---ulica ~wkowska L. 6. __ _li 

~ C. k. uprzy\v. fabryka papieru w Aarnau --.. 
EICHMANN & Co., 

Aarnau a/B. \Viedeń Prao-a b 

Czechy. I. Johannesgasse 14. Martingasse 6. 

- ·------ - - SPECJALNOŚĆ: 
PAPIERY: Listowy gruby i dla pisa11ia na lllaszynach, biały i kolorowy z wodnymi rnakami 
i bez nich. - Do powielania i przeźroczysty (kalka). - Pocztowy, na bilety, do pisania i do 
pakowania. - Kancelaryjny, książkowy, do kosztownych wydawnictw i bibuła. - Papier do ryso· 
wania biały i kolorowy w arkuszach i folach. - Parier na widokówki i wyborowy drukarski dla 
każdego użytku. - Papier kartonowy biały i kolorowy sklejany i niesklejany. - Kajety szkolne 

we wszelkich rodzajach. 

Żądajcie wzorów i cenników od firmy EICHMANN & Co., Wiedeń I. Johannesgasse 14. 

li 

I 

-

mobil używanych. Pomp budowlanych. 
Wężów gumowych. Pasów skórza­
nych. Olei do maszyn. Uszczelnień 
wszelkiego rodzaju. Przewodów i lam-
- pek elektrycznych ect. . . 

i 

rolskie reprodukcje narodowe 
z historycznych obrazów oraz POCZ-

TÓWKI z oryginałów sławnych arty-

stów polskich poleca Wydawnictwo 

Salonu Malarzy Polskich 

HENRYK FRIST 
Kraków Florjanska 37. 

--

- I I 
I Potrzebny akadem1·k na w1·e9 d~a przygoto'."~n!a dwóch .cl~łop-

~ cow do drugie) 1 do trzeciej kla-
sy, z programem gimna jum galicyjskiego. Zgłoszenia: Lubień 
pod Piotrkowem, c. k. leśnict.y J. Loreth. 

KUPUJCIE TYLI<O WPROST Z FABRYKI 

,,S'"CT:OETI.A.'' 
Jagerndorf .N'2 4, Śląsk austrjacki. 

Męskie damskie materjały 
fakoteż ślązkie towary płócienne, najlepszej jakości po naj­
niższych cenach fabrycznych. R e s /, t k i po śmiesznie 

nizkich cenach. Żądajcie wzorów. Prześliczne nowości 

I 

1ess 

na sezon. 
„. 

*" m 

najskutecznłe)szy 
środetc ochronny 

U Ie r szczawa 

\Jszelkie przybory do światła elektrycznego, baterje elektryczne, futerały, żarówki do lamp kieszonkowych 

Lux POSIADA NA SKŁADZIE LUX 
BIURO ELEKTROTECHNICZNE, KRAKÓW, STAROWIŚLNA 49. 

(Pra1.tvo "W"y"W"ozu do obszaró"W" okupo"W"an.ych Królest"W"a Polskiego). 
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• Drukarnia Polska", Piotrków, ulica Kaliska L. 23. 


